
Nr. 12. 
Prenumerata. w miejscu 

wynosi: 
roczna . . . • rs. 3 kop. -
półroczna . . . " ] ,. 
kwartalna • . . .. - " 75 

Prenumerata z przesyłką 
pocztową.: 

roczna . . . . rs. 4 kop. 40, 
półroczna . . . ,,2 " 20, 
kwartalna. . . ,,1 " 10. 

Numer pojedyńczy kop. 7ł. 

Prenumerować w miejscu 
moina w księgarni L. Chodźki; w 
Warszawie w ksi.ęg. A. Kowalskie­
go przy u. Nowy·Swiat Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 

Dnia 17 (29) lipca 1877 r ROK V. 
Ogłoszenia przyjmuja. się vr 

dwóch pomienionych księgarni,ach 
i w specyjalnej agencyi M. Fral.­
dlera w Warszawie przy u. Le­
szno Nr. 51. 

Cena ogłoszeń: 

Za wiersz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop., odpowied::io do ilości po­
wtórzeń. 

Warunki cgłoszeń stałych 
do przejrzenia w ks~ęgarni L 
Chodiki 

Adres redakcyi: Antoni Poręb ski w Petrokowie gubernijt..1nym. - Kantor redakcyi tam~e w księgarni L. Chodźki. 
1 2 C. N. Maryi Panny Anielskiej Ostatnia kw. księi. o g. ] 11 m. 33 w. 

l 
6 P. Przem!cnio;nie l'ańskie W4-30 Z. 7 -41 Dlugość dnia god. 15 min. 11. W4-24 Z. 7- 49 

3 P. Augustyna D. K. . . . . 
4 S. Dominika W .. . 

4-25 7- 47 Długość dnia god. 15 min. 32. 7 W. Kaj~tana W .. 4-32 7 -40 

5 N. 11 po ŚW. N. M. P. Śr,j·eż~ej·. 
4-27 7-45 B Ś. Cyryjaka M. " 4-3:} 7 38 
4-29 7-43 Dnin ubyło god. 1 min. 34. g C Romana M. 4-35 7-36 Dnia ubylo god. 1 min. 46. 

T.reilć: . Scislo!ć prawna. Wiadomości miejsco­
w.e l. z o~o~c.- Klemens Krzysztoporski- wspom­
n~elue p05~1~rt~~ Kronika sądowa.- Wspomnie­
ma z kromki mleJscoweJ'- Pogauan.l;.i naukowe­
Kilk~ sl~W' o sile żywych motorów przez F. K. 
~t'Uzew$klego.-()kruchy - zebrał :Flftak.- Nauka 
l sztoka - wiersz L. SWiderdiego.- Wykaz spraw. 
Ogloszenia. 

Dnia 20 lipca 1877 r. 

SCISł.OŚĆ PRAWNl\w 

~ 

wych i niezrozumialycb; zakazuje dalej jaki sposób protokół był czytany; samo 
przekładać zeznania z pierwszej na trze- zaŚ zeznanie zapisywane bywa w jednym 
cźą osobę, z obawy, aby przJ przekła- tylko ulZ~dowym języku. Zeznanie tak 
dzie takim nie została skUl.onll. my~l ze- zapisane, skoro dowiedzione zost!tnie, iż 

znającego; niepodobna więc dopuścić, a- osoba baGana nie zna języka ulZędowe­
by toż prawo óOZ\\ alało tłómaczyć całe go, waży tyle co prosta notata, i nie 
zeznania, bez pozostawienia śladu tych można przywiązywać do niego wiary, 
wyrazów, któlymi wJllowiedziane zosta- jaka właściwa jest proŁokó!owi urzędo­
ky, i bez pozostawienia tern samem mo- wemu. Przeciwko podobnemu sposobowi 
żności spra" dzenia, czy tlomaczenie wier- zapisywania zeznań, ma prawo protesto· 
nie dope~nione losta~o. Art. 47 l, tejże wać tak osoua badana, jak i każda st1'o-
ustawy, stanowi, aby zernania czytane na, mająca interes w sprawie, narusze-

Gazeta Sądowa w bardzo ważnej były tym osobom, któle je mają podpi- nie zaś takie dotyczy zbyt istotnych form 
sprawie, bo w kwestyi języka w zelna- 8y",ać, a. głównie osobom, któle je zło- postępowania, aby w razie skargi nie 
niach sądowych, wypvwiada następujące żyły. pociągnęło za sobą nieważności. l w 
poglądy, ugluntowane na dokładneru zro- Ozyta~, nie znaczy t?omatzyć. Ozy ta- istocie, niepoĆiobna nie l ękać się smut­
zumieniu obowiąrmjących prze} isów,i zwra- nie jebt czynnością prostą; tMmaczenie- nych następstw praktYl'znycb, gdy się 
eające zarazem uVl-ag~ na pewne zbocze- skombinowaną i nie dla każdego dostę- zważy, że sędziowie śledczy; nie znający 
nia w praktycznem zastósowaniu tycłiże pnll. Prawo chce, aby zeznanie było języka osoby badanej, sporząd7.ają proto­
przl'pisów. czytane dla tt'go, iżby osoba zeznająca i kóJy badań, nie używając wcale tł6ma-

"l'odtug art. 241 ustawy o wprowa- osoby obecne prq zeznaniu, przekonały cza lub używając tlómaczów z akt" nie­
dzeniu do królestVl-a ustaw 1864 r., po- się, czy zeznanie było napisane tak, jak z!.tany~b, być może i takich, którzy ma­
st~powanie w sądach tU'i.ejszJch ma się zostało złożone. Ustne tMmaczenie nie ją interes w sprawie, i co do których 
odbywać w języku rUbkim. Przepis ten, uczyni zadoŚĆ wymaganiu plawa. Je:ieli wielkie zachodzi pytanie, czyby mogli 
stanowiący ogóln~ zasadę, co do używa- zeznanie złożone np. po niemiec:ku, źle być w iarogodDymi świadkami. 

nie zeznan, błędnie spisanych, nie mOŻe 

pozostać bez ujemnego wpływu na we­
wn\ trznu przekonanie sędzi~go. 

Wobec więc tPgo co wyłożyliśmy, 
myllle zapisanie do protokółu ,śledczego 
zezuania osoby badanej . nie jest rzecz~ 

ma.tej wagi i pociągnąć za sobą może 
dla wymiaru sprawiedliwości bardzo szko­
dliwe następstwa. Dla tego też uważamy 
za konieczne przestrzec: strony, aby, u­
nilrając ruożliwej pomyłki sądowej, wcze­
Sllle pilnowaly się, iżby zeznania w 
śledztwie piel'wiastkowem, tak ich, jak i 
świadków, ściśle i formalnie były spiflY­
wane; - świadków, aby, unikaj~c zkrzutu 
nierzetelnego zeznania, nie podpisywali 
protokółów, których nie rozumieją; - s~­
dziów wreszcie śledczych, iżby, przeno­
sząc własną dogodność nad liter~ prawa, 
nie narażali spraw na nieważność, a sie­
bie i na odpowied:lialność, gdyby, zwła­

szcza z błędnego za pisania zeznania: 
szkoda dla kogo bądź wyniknąć mogła". 

Powtórzyć powyższe twierdzenie Ga­
zety Sądowej, uważaliśmy za wd'aściwe, 
dla objaśoiellla czytebtików o b~użącycb 
im prawal:b, 3 raczej o co w danym 
razie w imię prawa upomnieć si~ po­
willni. Oodzienna zaś prawie praktyka i 
rozliczne przykłady wskazują, o ile ni&­
zbędnem jest, koniecznem i niezmiernie 
ważnem ścis~'e zachowywanie powoJ'anych 
powyżej przepisów. 

nia 'w sądach języka urzędowego, nie zostało zro2.umiane i źle zapisane do pro · Ktoś zarzucić może, re niedość ścisłe 
wJ'lqcza przecież używania innego języ- tokółu sporządzonego po rosyjsku, na zapisanie do JirctokóJu zeznania, złożone­
ka tam, gdZIe używanie języka tego, pewno możha h\'ltlrdzić, że taż sama po- go w Bledztwie pierwiastkowem, nj~ mo­
przez specyj81ne przepisy ustaw nietylko myłka. zajdzie przy ustnem Uómatz~niu że mieć szkodliwych następstw, gdyż ze­
nie jest zakazane, ale jest nakazane. z języka rOf,y)skiego na niemiecki, ma- znbnie "takie w śledztwie gJówn€llI spraw­
.Mówimy tu o zapis)'waniu do protokółu jącem zastąpić cz)'tani@, i jeże!1 obecni d;;one być może. Lecz z podobnem zda­
śleóztwa pierwiastkowego zeznan osób, przy plOtokóle nie zna ią obu h,zy ków, niem nie możemy si~ zgodzić, albowiem; 
które nie znają języka urzędowpgo. Je- J.omyłka przejść musi niepoatrzeżona aj Ustawa PObt. Krym. wart. 410 i 
żeli badana ma być osoba, nielnająca Stąd wyproVl-ad2.amy J.onowny wniosek, 4., O, oraz 471, przepisała spos0b zapi- !!!!I!II!!!!!I!I!II!!!!!!!!!!!II!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!II!!!!I!!!!!!I!!!!!!!!!!!I!!!!!!!I!! 

j~2.yka urzędowego, podług art. 410 i że zeznanie powinno być zapisywane i od- sywania zeznań, i f'w'pi:> ten nie może 
450 Ust. Post. Krym., rozróżnić należy czytJ'wane w tym języku, w którym go być poczytany za c:tcze rozpol'ządz.enle. 
dwa przypadki: czy sędzia śledczy zna złożyła osoba badana, inaczej osoba ta U) W wypbdkatb wymielllGllycL wart, 
język, którym mówi osoba badana, czy pozbawiona zostanie możności robienia 6z 6 Ust. 1:'Ol:>t. Krym., zeznanIa, złużone 
nie zna go? W pierwszym razie bada zarzutów przeci\\ko ścisłości redakcyi u- w śledztwie ,lJiElJwiaf:>tkow?m, ulegają od­
i protokół sporządza sam s~dzia, w dru- ~mania. ~lesztą, i podpi!;anie zeznania, l·2.ylalliu w śledztwie gJównem, a wów 
gim ucieka si~ do pomocy tłómacz~. i.apisanego w języku, którebo osoua pod- czas zeznania tfl s:anuwią l-od;,b:t.\\ ę wy­
W pierwszym jednak jak i w drugim przy- pIsująca nie lozumie, jest czczą tylko 101.U, pondmo, iż nie Ulegają s}Jla\\dze­
padku, zeznanie zapisane być powinno formaJnośdą, gdyi logi('znie rzeczy bio- niu \\ śled;t\\ie sądo\\ em. ej Jrżeh 
w j~zyku, w którym zeznawała osoba r~c, nikt nie może podpisywać tego, <'Ze- śvdadek, Laduny w śledztwie pierw IUbL· 

badana, z doll!czeniem tłomaczenia na go nie rozumie. Nadto zaŚ art. 405 Usl. ko\\em, inacleJ zeznał w śled2.twle głow­
język urzędowy. Pogląd ten na. sposób 1'ost. Cyw., mówiąc o badaniu świad- n~m, ,lJiel \\ Olne jego zeznanie, na zaba. 
zapisywania zeznań, pomijając już teore- ków, kategorycznic stanowi, że !Jl'otokó- dZIe lut. 6:. 7 t. p., może b~ć cz,) lalle. 
tycznI! stron~ kwestyi, opieramy na tłó- ły zeznań świadkow, nie roz\Jmiej~ty(·h l'nść odczytanego zt'znania, może \\ ięt 
maczeniu art. 40~, 453 i 471 Ust. Post. języka urzędowego, sporządzają się w obu W)" olać pl'zeu\\1.o ś\\iadkowi zanut nle­
Krym. i na porównamu ich z art. 405 języhch. Jeżeli więc w procesie cywil- rzetrluego zeznania i wpdynąć ujemnie 
Ust. Post. Oyw. Art. 409 i 453 mó- llym, w klórym idzie o rzeczy dajace na ,lJrzekonanie s~dziego. d) l'\a lJodsta­
wią, że zeznania zapis'ywane być powin- !',i~ wynagrodzić, prawo, aby nie dopu- wie aht !:iledztwa liiel \\ iatitko\\ ego, odby 
ny do protokółu w pierwszej usoble, ścić pomyłki, wymaga spisania protokÓ. waj:! . t>ię wsz.elkie czynności i zapadają 
własnymI badanego wyrazami, bez ia- lu w obu jęz,kacb, nieptdvbna dOl'U' w~,dkle dec.)zyje aż do wyroku włącznie. 
dnych zmian, opuszczeń, dodatkou", nie śc:ć, aLy nie żądało rękOjmi tej w pro- Nu llJdtstawle śledztwa zal-'!t da więc de­
wyłączając nawet wyrazów gminnyćh, cesie karnym, w którym idzie o bonor, c)L) ja o pociqgnięclU łiodejrzalif'go do 
miejscowych i niezrolumiałycb, które w wolność lub życie cz~owieka. tłómaczenia., o pozbawieniu lub ścit:śnje­
nawiasie tyJko objaśniane być powinny. Nie wiemy jak odbywa się w cesar- mu jego wolności, o zabezpieczeniu jt'gQ 
Wyrażenia własnymi wyrazami, bez stwie spisywanie prolokółow lego lodza- majątku i o oddaniu obwillionego pod 
żadnych zmian .. nie dozwalaj~ zapisy- ju, ale u nas, gdzie nieznłtjomosć języka bąd , Na tejże podstawie przygotOWUją się 
wać zeznania w innym języku, tylko w urzędowego jEst zjawiskiem lodzienilem, do ('statecznej rozl'rawy strony, które 
tym, w którym zostały złożone. Zapisa- sędziowie ślfldczy w widokach zmniejsze- wI rowadwne w 'bdąd pienI illStkowem 
nie zeznania 'tV jednym tylko j~zyku u· nia swych zajęć, zhniedbują '\li szelkicb rę- śledztwem, mogt~ przystąpić do rozprawy 
rz~dowym, stanowi naruszenie art. 409 kojmij, ,,:ymaganych przez prawo prz) nie nuleżycie prz)goto\\aue. ej Cboc:iaż 
lub 453, dla tego, że w protokóle za- sporzqdzaniu protokółów zeznań oiób nie- podJug litery }Jrawa, ~prawy sądzone bJć 

, pisane został'y nie własne wyrazy bada.- znających języka urz~do\\ ego. W proto- mają IJodłllg wewn~trznego przekonania 
nego, lecz wyrazy tłórnacza. Zakaz pra- kółucb sporządzanych p!:zez nich, niema sędziego, oJ,artego na śledzt'A ie gdównem, 
\fa niedopuszczania zmian w zapisywa- zwyczaju phiac: a) w jakim J~zy1.u py. zasada ta jednak ma zab{ót>o\\anie tam, 
niu zeznań idzie tak daleko, ZIl prawo tana była i odpowiadała osoba badanu; gdzie sądzą przysięgli; u nas, gdzie wy­
nIe d07.wala bez. 'zapisania do protokółu b) czy sędzia śledczy zna j~zyk, którym rokują stdziowie !:itali, każdy z s~dziów, 
oryginalnych wyralt6w, . tlómaczyć Foje- zeznawała osoba badana; c) kto pełnił przed przystąpieniem do sądzenia fpra­
dJ1icz~ch wyrpżen gminnych, miejsco- przy )Jadaniu obowillzki Uómaczuj d) w, wy, czyta. całe akt" śledcze, ą, odczJ ta-

\\ iadomości miejscowe i z okolic. 

Synod dyjecezyi ewaJlgielicko-augsbur­
Sklej kaJIShl(§j, odbył SIlJ w Illlszem J;nie­
ścip w duJU 18 i 19 b. m., ' pOG 1>1'76WO­
dDlttwem prz! wlelt:l!lJegL harola'l el(.4-
!lIana. supennteJ.denta i lJaSLora parafii 
tUl'ehsk leJ. Udóał w oLludsch przyjnJo­
.. ndi Ila~tępuJą(:) dUl'huwlIl: JnrnechK1Y­
blyJun z l razUf h Lf.'1J bhtJ KazlDul rz z 
D,!uta, MaIl Itiul:> Zyglllunt z hODstllIJtyuo­
"a, Zauder ReTll',) h z AIt:ksuudrlJwa, W;n­
kIpI' Wllbelm z Wieluuia, ·Eldmttnn i; Za­
gÓl 0"1 a, Fiedler Ed wurd z BełcLatowa i 
miejsco" y r.l'ubuf:iztz pllrafil e" alJgldlCt..l~j 
pastur L. M lill\:'l; }JI'ÓCZ lego z in~)'th 
dyjecezy.J uyh vueeOJ pAstOł'UWJe: .Auger­
steJD l'aweJ z \\'Iskltek, Wt·lH.t Fryderyk 
z ha"y, oba :l 0YJetez.)I wanzli\'lbkI6Ji 
Roudthaler Bertold z Łudzi , z dYJett'z) i 
plotlw'j i pa:ltur dyJl:!koll ~iiller LeolJold 
z Warszawy. 

Prz~d rozpoczęciem obrad, odpraWIł 
nabożenst\\ o )laslt.ll' !(olJdtbaler, Kuzanle 
zaś W) głOSIł !JliIstoI; ~ander. 

Pr;,l dmiut lJUl'l:!d stallo\\ily Dast~pują.­
ce roz}J1awy: 1) Arytyczne w,lIJuśnienie no­
wowprowadzonej od lat f..:ihu agendy ko­
śClelnej, pnyguLOwał pastor Zandel j 2) O 
śpiewie k ościen.!Jrn. o l 1'1:1«;" Ił lJł\ster Bas­
Il er ze iSt!tWlbZylJ8, za llleuueuJ(-go z lJo­
wodu sL .. uoścl odczytał pas~or Wh.kl~r; 
3) O śu:ieceniu niedzieli, (lJ!r<.I ' ow~J pat;lur 
FIedler. ł\adLO bez oddzlelole Pfi) gOlo­
wanych 1'lJzpraw, radzollO: o kancYJulIulach 
kościelnych; o szkołach i illlJ)'ch w .',tiu 
lJra~ t)'cznem III:! pu!.) kaDych 11 uduośrllłch, 
d( .svnadczelliael, z\\ ytzrlJath l t. p. UlJra­
dy ukończuno 19 h. III. W pułudl1l6, po­
czem zglomadloeni gObcinnie podtlJwuwaui 
przez mlPjscuwt'go probo!;zoza eWI:tJJgiel!­
okulgo pastora :Mlillera, rozjechah si~ do 
swoich Tllll'>lf.; . 



KlJ,gosusz dotąd zupełnie uśmier2.~ć 
lit nie daje; w przeszłym tygodniu zabi­
to jeszcze w m. Petrokowie sztuk 5 i w 
Mierzynie w gm. Rospl'za sztuk 6. 

Grad w ostatnich dnic\ch z. m. i w pt)­
czątku b. m., dotknął pola w gminach 
Gartatowice i Czerniewice, oraz należące 
do Nowego Miasta W pow. rawskim, zrz~­
dziwszy szkody na 11973 rs.; w pocie zaś 
brzezińskim, na polach należących do 
wiosek Andrespola, Bedonia i Justynowa, 
szkoda wynosi 7772 rs. 

Żniwa posuwają się nap.rzód, choć niest~­
ła pogoda przeszkadza. Zyto prawie skon­
czone-jęczmień rozpocz~ty-pstenica mi­
mo pochmurnych dni dojrzewa. Robotni­
ków przybyło przez rozpuszczenie na czas 
pewien konsystującego wojska. Ceny po­
szły w górę - za korzec pszenicy i żyta 
dają rs. 13 1/ 2; w kaliskiem, jak nam do­
noszono, rs. 15, a w okolicach Łowicza i 
Włocławka rs. 18. Różnica zanadto wiel­
ka na niekorzyść rolników piotrkowskich 
okolic, a zarazem jedna więcej z rrzy­
czyn do usiłowań wyrobienia drogi bez­
po~edniego zbytu. 

Spostrzeżenia meteorologiczne i 
sanitarne. 

Czerwiec. 
Stan powietrza. 

a) Średnia miesięczna. ciepłota+15,2° 
R; najwyższa. doby+19,3°, naj niższa do­
l-y+lOo; naj wyższa dnia+25°, najniższa 
nooy+8° R. 

li) WilgQĆ 86,5 (78 i 92). 
c) Barometr 751,5 mm. (747-758 mm.). 
d) Dni jasnych 13. w części i wpół ja­

snych 16; deszcz 9 razy, w tern 9-go i 25-go 
ulewny i grzmot raz jeden. 

e) Wiatr zachodni z odmianami 19, 
pałudniowy z odmianami 10, północny 
2, cicho 12 razy. 

f) Ozon. Przeciętna z doby 1,1, z no­
cy 1,2, z dnia 1. Zabarwienie 11l0cne 1, 
wednie 4, nie zabarwiały się ozonoskopy 
podczas dni 4 i nocy 3. 

ClIarakter chorób i imiertelność. 
W czerwcu' PI!DOWała odra, rzadko ty­

f\ls brzuszny, 'zapalenie oskrzeli. 
~~a dwóch cmentHrzaeh pochowano o· 
. s~ 27; na btohckim 19, a z tych dzie­

ci «li> la,t dwóch 6-1'0, ze szpitala. i wię­
zien~~ 5-ro; na żydowskiw 8, a z nich 
dzieCi do lat dwóch 5-1'0. Oprócz tegc. 
nieżywourodzonych 7-ro, katolickich 3 i 
1ydowlikich 4. 

Średnia życia dla zmarłych katolików 
35, dla żydów 17,5 la t. A. S. 

I ., \i 

. KLEMENS KRZYSZTOPORSKI. 
Wspomnienie pośmiertne. 

Wieczorem, 24 b. m., drogą z hamocinka 
do Krzellczowa wi<,dącą, posuwał si~ liczny 
orszak ludzi, zakończony długim szeregiem 
powozów i bryczelc. 

G~ste światła świec i pochodni na czele 01'-
8~U,-},;rzy~ i chorągwie niesione Jlrzed du­
chowieństwem,- kirem wreszcie okryte konie 

_i wóz żałobny - milczą.co świadczyły o ce~ u 
tego- uroczystego pochodu. 

Sm~tny odgłos pogrzebowych pieśni biegł 
po zroszonych niwach i ginął w przestwu­
rzU- jak mija i ginie wszystko, co ziemskie 
i doczesnej - pochj lone nadót dojrzałe kłosy 
i pocięte lany zbM przy dlodze - wtórować 
lIi~ zdawały plonowi pożytecznej siejby życio­
wejj~w2.warle pcdwoje ~idniejącego zdaja na 
w)nioslem wZeórzu kościoła, gOI owe do przy­
j~l'ia zwło~ cielesnych, gdy duch nie~D1iertel­
n.)' już przeq tron ł\ajwJ ższego powołany zo­
stał- pnypcminały ową, J::raID~ wieczności, w 
któreJ, pr\;dzej czy 1 óźuilJj, ], a~demu z cZ.I­
nów swych rachunek zdać przyjdziej-a pOliad 
tem W8zystkiem "J pogodzony lazur v,jdllolu~­
gu, obok Jasnej tarczy k~iężyca IDnóstwem 

- blys~czą,cycl..t gwiazc! zasiany, ~ako s~ n, boI 
wzniosłej, nięuj~tej przyszłości, był zarazem 
jakby oClbicltm tej błogo~ławiolt(j ciszy i nie­
zaJlJąconego spokoju ducha, idohl wanych przez 
wierne spelnianie obo"iązku i 2y,,"ot spra\ ie­
lliwy. 
"GWIazdy plomielJlle! teraz uuch w niebio&y 
Wzlatuje ku )I'am-wyz"olon z nicości, 
Wy si~ użalcie tam naszej żałości 
Gdy \I szelki e ziemski e zasłalJe już głosy: 
Bo pewnie w takiej chwili urocz) stej, 
Kiedy ze ś~iatłem walczą jeszc~e mroki, 
Dla <.!usz tam W górze znaczą si~ w~rcki­

.l ważl! lo~y na szali wieczystej". 
l\f) śli te, wywolane widokiem pogrzebo\1 e­

go orszaku i otoczenia, w jakiem post~pował, 
ł'łcz)ły si~ i splatały ze wspomnienian1t pl Zl.­

VJf'BU Ź1CJBo 8.J>. l\!ęjneJlsa }(l''7""nt0l'(Jl'-

s k i e g o, o bywatela-ziemianina, którego to 
zwłokom w]a~nie ostatnilj, oddawano posługę. 

Wymieniajl!c nazwę zgasłego m~ża, opu­
szczamy na wst~pie t~tuły posiad~nych wł?­
ści a nawet i dostOjeństw, do plastowam8 
kt6rych by",ał przez współobywateli llowoły­
wany, czynimy zaś to dla tego, iż wi.erzYI!lY 
mocno że ponad przeważny, wedle pOJ~ć me· 
którycil ale znikomy urok milijonowej fortu­
ny,-po~ad zwykłe rodzinne i społeczne st~­
sunki i związki-łączyły Epółczesnych z Wybl­
tn!ll postacią, zmarłego w~zły inne jeszcze­
trwalsze uroczystsze i głębsze. Ich to tajem­
ne drga~ie -,ich głos wewnętrzny, dc.hy le~z 
nakazujący, zgromadził około trumny l mogi­
ły ś. p. K l e m e 1l s a tak liczny orszak, - w 
imi~ tych w~złów niczem niestarganych, po­
śpieszono zdala i zbliska wziąć udział w po­
grzebowym obrz~dzie. 

I nie mogło być inaczej. 
Gdy leśna puszcza- ta wielka natury ksi~­

ga, niema a tyle mówiąca, szumi swobodnie i 
burzom urąga-to IV g~stwinie, silnie konara­
mi splecionej, nie dostrzeżesz, nawet gdy któ­
ry z olbrzymów zachwieje si~ i na silne ~ą­
siada schyli si~ ramiona - i w tym brat.mm 
uścisku osłabnie i skona: bo puszcza szumI da­
lej-jak dawniej szumiała- wielka, niezwycię­
żona-pot~ ~na, wspaniała-

"I d~by też w nh~j stoją, jak dawniej bezpieczne 

i '.;y 't~j' p~~~~vi~ '~~s~~zy' ~ai;'~h \~iei{Ó~' dzi~j~; 
I od tych zwartych sklepień duch pot~gi wieje, 
Jakby z pod sklepień gmachów poświ~conych .... " 

Lecz gdy do wn~trza puszczy wedrze się 
chciwa' siekiera nabywcy-przybysza i krwawe 
w niej na wsze strony poczyni spustoszenia-­
to zanim nowy posiew w powalony gąszcz 
wyrośnie, ocaleni wypadkiem czy losem S) no­
nowie puszczy, jako świadkowie ubiegłych 
czasów, niby pomniki minionej, lepszej prze­
~zlośd, z błogosła\\ieństwem w przestrzeń 10-
złożystymi si~gają, konary 

"Stojąc samotnie śród starego zrębu.". 
a młodziGż, zanim ~migło W gÓJ ~ strzeh l za­
nim ramion o~ cowskich cosięgnie, chyli si~ 
kornie przed starymi dziady, bo gdy tych 
braknie, któż im wtedy pOWie-CZE~m była pu­
szcza-czem byli ojcowie? 

Podobnie dzieje si~ i z ludźmi. 
W niezamącon)m burzami biegu życia. spo­

łeczeństw, l;okolenie ustępuje pokoleniu, 
hodując je w cieniu swych skrzydeł - ogrze­
wajl!c ciej. łem ~łasnych piersi, i przekazując 
odeJJrane hasło. OgllJsko cnót lodzinnych tum 
nie wygasa,-nić tradYCji si~ nie zrywa. 

Gdy jednal{ dliie p< gody llueminą, gdy pio­
run za pil runem w społeC:llllj: buópw~ ude­
rza-dluzgocze-obala, a lia\\ałLica pozostałe 
szcząlki unosi, miotając nimi ()o\\olnie,- gdy 
jedmm ~ło\l'em przychodzą chwile rodobne 1.10 

tej, co 
............ "w rr6ini ~wątpielJia, 
Gdzie światło wfzdkie w noc wi(czną Sl~ zmie-

Gdzie l;rupem giną. arcyuziela m~stwa, 
Gdzie gruzem leżlJs wieko\\ e i wy<ięztwa, 
l z dni tych v,'szystkich ,,) bl auej kolei 
Wyrasta napis: "Tu niema u&dziei", 

nia, 

wówczas snadno zdarzyć się mo~e, że nieje­
dno ognisho b€Zpo\\rotnie zgaśt.:ie, niejeana 
nić zerwie si~ na zawsze, a \vslrząśnięte do gł~p 
bi spo: eczeństwo gubi da" Le Grogi i szuka 
now) cb szlahów, 10 których di.dej mu dążyć 
wypada. DzczęśJiwe, jeśli, jak \\' .onej PU!zcz>: 
dęby, zostaną. n. u mężc, ktĆ:n.y l Sler ChWlli 
obecncj ująć zdolają. i zasiew przyszŁości prz)­
sposobią,-bo tacy 
"W ciągłej. Jil'Zj kłndu i słowa: yostaci, 
Rozdadzą. Siebie sam)clt swoJeJ braCI! 
A. n,nożąc się nitlJczui plzez cz)ny żyjące, 
Sami je(ini W) starczą-za innych tysiące". 

Godłem ludzi lal,ith zasI.da i obo~iązek. 
NiezłonlDi w pl'2ekouaniach - nie cofa.ą się 
n:gdy pw d sl'elnienicID tego, co w za)~resie 
Gzialalności ich leży. Cz~ sto społecz( nstwo 
przyznaje- lUJ llJiUJ,O za~lużonJCh, cbociaż fa· 
mi naJcz~ścjej - i słusznie zresztą, ~cJslego 
lIyWJązy\\amli się z Pl'} walnych i pubhcLn}(:h 
0l.J6WI,. z.ków, : a 'Szczebolną zaslug~ nie. poczy­
tują. W~płJw to ich fpręŻ}~te!:o, c!zltJncgo 
charakteruj- znie"ieściałość i 2wątpienie im 
obce - u}J8.dek na ClU< hu niezlJan), a miallJs 
swą mierząc hm) cl..t, lUdzie. tacy- to postr,ach 
na kalły. Mimo to, a rac~ej ella tt::go własUJe 
gani ą fi~ do nich bliżsi i dal~i, i choć, jak 
O" e stare d~by wzrostem królujące młodej 
latórdji, pI'zell,) ~ Si ają ~"e otoczlIlie potęg~b 
doś\\ iadczellla, "ytrawnJ111 sądeJll i pll\'nO­
scią s.cbie, jaką hl ercg ~ll c..(1Lonych 10żYIl:?Z­
nie lat nadaje Ll1dZąC }o\\s~echlJy szacunek, 
\\ olni od l awiŚci -stają si~ \\ ylocLuią, olwliGY, 
rozJemcumi sporów, b~dziun,l 1)\)\\ a~l1lony ch, 
kierownikami opinii, }twe 0\\ niJiami w \lyda­
rzon) ch spra\\ach publiczn,) ch. \\ szyscy plzed 
ich glosem kornie cbylą, głowy, czując, że im 
się to z pl awa prz)uależy Jak OjCOlli \y rodZI­
nie-jak starSZ)lll w pokoleniu. 

Strata też podobnych sterowników. jak u­
radel( osieroconego po trzebieży dębu, lJi~ 
przechcdzi Dl el o, tr~eżuna i glęLoJl.o odc~uw&c 
się (laje. Laj!j,ć po Dlth s' anoWl~ko dosć ła· 
t\lO napm.ór, ale zaslą}Jić z lÓ"IJ~llJ dla k.a· 
ju ptżytkiem, niezmiernie 11 udlll,: -z~EObow, 
jakie z Eobą W ~wiat lepszy UllOSZą, ~~ zdo­
bywa si~ doraźllie, iniwo w diugoletDlej, 11)-

trwałej pracy, nagroda całego szeregu pot y- Zawilj,zanie rad powiatowycll, do którrdl.; 
tecznych czynów. ... bądź co bądź, kraj powołał podówczas naj,.; 

Wszystkie powyższe ogólne uwagi Wlą,Żą Sl~ wybitniejsze osobistości, zdawało się nastr~czać 
żywo ze wspomnieniem ś. p. Klemensa ~'.p. KrzysztoporSkiemu nową, ~posobnoś~ 
:K rz y s z t o P o l' S k i e g o, który przez lat kil- służenia społeczeństwu, przy której wrodzona 
kadziesilj,t przodując ziemiaństwu naszej oko- mu energij a i wyrobione zdolności.adminibtra­
licy, nietylko był jego przedstawicielem i ster· cyjne, wieje dobrego dla powiatu spodziewać 
nikiem w sprawach miejscowych, alo zarazem si~ pozwalały. Zbieg okoliczności i szybkie 
i zaszczytnym reprezentantem w ogólno-kra- wkrótce rozwiązanie rad powiatowycb, zawJO­
jowych zebraniach. ... ,<iły te nadzieje, zostawiaJlj,c jako jedyny ślad 

Zaznaczywszy tak stanowlsko, Jakle pośrod rozpocz~tej działalności, zagajeme obrad i 
nall zajmował, dla uczczenia pami~ci zgasłe- pJ:otokół pierwszego posiedzenia, btreszczający 
go m~ża i przykładu młodszego pokolenia, W ogólnych zarysach obraz stallu powiatu 
przypomnijmy solJie z kolei wybitniejsze chwi- pod wzgl~dem ekonomicznym i moralnym. 
le pożytecznego żywota ś. p. Klemensa. . W przemówieniu wspomnionem, ś p. Krzy-

Urodził się we wsi Gorżkowicach w p-Cle sztoporski, jako prlcwouniczący radzie, ze 
piotrkowskim w r. 1807, w którym t6 wJa- zwykłi!: sobie stanowczością, w~kazuje w~pół­
śnie, po rozbiciu i upokorzeniu PIUS, podo- towartyszom powinność wypełniania obowiąz­
bal o się Napoleonowi I-mu ut\\Orzyć k,iEJstwo ku IV imi~ zasad i p~zekonań, bez oglądania 
warszawskie i oddać je podniesionemu do go- siEJ na chwilowy poklask !ul} czyjekolwiek 
dności królewskiej elektorowi saskiemu; Dzie- niezadowolenie. I tu wi~c ppótykamy zazna­
ci~ce więc lata naszego K l e m e n s a upłynę- czone z naciskiem to surowe ale .łuszne po­
ły wśród rozbudzonych nadziej co do politycz- 'j~cie oboWJązku, jako górujące w przekońa­
nego znaczenia kraju, odgłosu bliższych lub niach zmarłego, które jednak w ścis!em za­
dalszych wojen 180tl-1815 i pod wrażeniem stosowaLiu, zamiast za zale.t~ - nieraz prze­
klęsk różnych, jakie podówczas ziemi~ naszlh ciwnie przez za~adzającJch sl!d swój na l~ o­
dotyliały. Po ukonstytuowaniu przez traktat zorach, za złe bywało mu p-oczytywalJe. 
wiedeński królestwa polskiego i przywróceniu W tymże samym prawie czasie, bo W 186~ r., 
spokoju, znajduje~l1y młodziutkiego, bo jede- powolanym zostal na członka komJtetu utwo­
nastoletniego KI em en sa, na ławie szkolnej lzonego przy komisyi spraw wewnl:trznych, 
w szkole wydziałowej ks.ks. pijarów w Piolr- celem uregulowania stosunków włościańskich 
kowie, gdzie już od lat dwóch pobierał nauki w królestwie polskiem. 
starszy jego brat Józef. B}ło to W m-cu mar- Vv ieloletnie sprawowanie U1'z~du radcy władz 
cu 1818 r., w którym rodzice ich opuściwszy towarzystwa kredytowego, licwe opiekI nad 
już od lat kilku Gorżkowice, przemieszki\'lali małoletnicmi i udziaj~ \v radach familijnych, 
W Krzemieniewicach, trzyn.anych W dzierża- w których niejednokrotnie sporne punkty pod 
wie. Odtąd do września 1822 r., odznaczając wyłączne jego rozstrzygnieui~ oddawano, slł­
się pilnością i zuaczne cZJniąc l-ost~py W dy polubo~~ne wreszcie i lrzewod iczenie w 
naukach, jak nas o tern l'rzekon} wają sJlisy komitecie l-owiatowym budowy dtóg:~ to roz.. 
uczni lIlasną ręklJs rektora szkoły, ks. Paliła liczne usługi publiczne lub pqwatne. jakie 
Kotowskiego, prowadzone, przebył ś. p. Kle- zawsze sl elniał z korz} ścilh instytuc)j i zado­
mens w szkolaclt pijarskich w Pictrkowie. Po woleniem stron inte, esowanycb. O&'tatlJim do­
ukończeniu tu klasy V, przez wspomz.uonego wodem zaufania współob) wateli, był jedQo­
rektora zaprowadzonej i w tymże r. j 8;l2 0- myślny wybór ś. p. li r z y s z t o P o l' S k i e g o, na 
statecznie z polecenia władzy zamkni~tej, pi~- radcę lwmitetu towllny~twa. kredytowego z 
tnasloletDi K l e m e n s oddany został .(>0 kon- gubernii piotrkowskiej, na piet'lli;zych tu, w 
wiktu ks.ks. pijarów na Zoltborzu w Warsza- 1875 1', odbylych wyborach, z powodu z~mie­
wie, a następnie l,obierał wyższe W) kształce- rzonego otwo! zenia oddzielnej dyrekcyi szczc­
uie, słuchając w)kładu nauk !la uniwersytecie gółoweJ tutejozej gubernij, 
warszawskim. L/lkończył życie ś.p. Klemeas Irrzyszto-

Po r. 1830, w kt6rjm zaszłe \\ypadki po- porski W dniu 2~ b. m. we w8i ~C!mociu­
wolały go lJa inne pOJe, zamierzył oddać si~ ku, osierociwszy druglj, SW,! żonę, WaleryjlJs z 
rolnictwu, do czego dopomogły mu łamJlijne Rostkowskich. 
stownki i pom>śJny obrót }JLdj~tej pr<'.ell,y- Zwloki plzeprowadzone do kościola parafi­
slOIl ej spekulacyi, w 1'0, wini~clU ktorej dał jalnego W Krzepczowie, pocl..towano VI d. :/5, 
dowód bystrej znajomości inleresów i umiejt- 1'0 oabj tem nabożeństWle, lIa tamecznym 
tnego zarządu. \'Hrótce też ujrzał się w n,o- cffieLlarzu. Uczestniczyli II pogrzebie, prócz 
żnosci nabycia dóbr Kruszew, brakUjące l,u licznego dUl'ho\lieńst\\a bliższeJ i dalizej ro­
~zemu ka1,~taly ro\\ierz)Ji ILU ch~tnie ~amo- dziny, przjjaciół, sąsiadów i znajomych, z o­
żniejsi pokrtwni, l-oznawszy state1t i po\\agę dleglejszych nawet OkOlic, delegaci władz ~o­
charal{teru młodzieńca. \\arzyslwa kredytowego w Wars2aWle i wszy-

Cwierćwieko\\eprzeszlo władapie l rusze- sey radcowie powujalJi do składu dyrekoyi 
w~m, najw) bitlltej~zą, ~talJo\\i ep01~ w życiu szczegóło\\ej gubernii piotrkowskiej. hzy wy­
zmarłego. Tu Łowiem 2Uwiązał rodzinę, oże- prowadzenid zwłok z domu, st'llrudawuym 0-
niw8zy si~ z J'rlaryjlj, ze Btraszewskich,- tu byczajem, przemawiał ks. haczergis, proboszcz 
l)J~e8zedł całą skalIJ uczuć ojca i, m~a, od krzepczo\1 ski, w .kościele ks. Huzarski, pro­
l'ad06ci z l-0p:tnożl nia domowego kółka troJ- bOS1CZ z Sucl:cz) c, nad grobem zaś probo~zcz 
giem dziatek, aż do gł~bo~iego żalu JlO stra- parafii Glochl hce, - wyprowadzeuiu zwłok 
cie \\szy~tkich tych drogich sercu istoli- tu p'l'Zewtdnic~ył ks. Rożniewski z Bogoanówa. 
wreszcie rozwinął szel'olio koło sąsiedzki(h i Na przy~zlą wiosn~ zazi~leni si, mogiła 
przy;acielski<h &tosunków, ktore go doły po- zmarłegu lub też ją tro&kli\\a n~ka rodziny 
znać, zaleciły współoby\\Utelom i w}prowadzi- pomuikiem ozdobi-mjtrwalszym \Iszakże po­
ły na szerszą al'en~ publicznego ż~ cia. winna być pamięć wspólziolłlkow, na ktorą w 

Obdal zony niezwyczajną bystrością umysłu Ż) ciu swojem ś.]l. K l' Z Y s Z t o P o l' S l,i i 2asłużył, 
i trafnym na rzeczy lJog1ądem, opierając si~ bo szedł tą dl'og~ 
na z!:.sobach llosludanego wyższego \\ykształ- ,Co si~ W pożytek na świecie obraca". 
cenia, przez czytanie, bac!anie dzieł specy- pbk6j jego Cluszy! 
jalnych i własne spostrzeżenia, postawił wkrót- K. Bogo1'!Jja. 
ce swe gospodarstwo na stopie }Jost~powego 
rozwoju; zastosowywując zaś rozważnie od!Jo­
wiednie do naslego klimatu i waruul.Ów miej­
sco\!ych ulepszema, podniósł znakomicie wy­
dajnl ść ziemi, a stltd i dochody z mej czer-
1!ane. Te oSIatnie pomnożył jesżcze lll'Zez za­
dzielż"wienie n,ajol'atu ~~CZDo, i odtąd też 
fortuna jego, mimo liczlJych ,wJdatków pro 
publico bono, szybko \'(zlastać pocz~ła. 

ZamllLwany gospodarz i prz) wiązany syn 
ziemi, na klOreJ pracował. z 18.t05(;11l }Jowitał 
myEI ~awią:l.uJące, o si~ w WaJsLa\\ie 1'0\,,0.­
rz,)stwa rolniciego i zosIawszy jeden z pierw­
f z,) ch Jego członkiem, i~ W) ciągle brai udział 
tak w obradl:ch 10\H\rzys,wa, Jak w zasto~o­
"aniu uchwał, lub I'OZbtIzjgulJiu lZUCłUlJcb 
kw estyj n~ l o\\iatow~ ch zJ!!zdaLh i zebJ a­
uiac h. 'lu znalazł pole od,nauenia si~ Jako 
bj ~tIy, w) Ilaw!.y i przekon~ \\ Ujący mqvc8, 
i stąd Pl WÓł) wany 'byl 00 prze\vodniczenia 
obradom )V \lal.pej ~ekcyi rolll~J i dO WSI Ólu­
d~ialu w kiuo\\aniu rozprawan,i ~a posied. c­
niach ogóblych, Da ktÓlj7'th tozlJierallo najdo­
JJit ślrjszą. kweslyją zniesieuia pańszczyzny. 
KażdenJu kto b) 'IlU na posiedzeIlia~h b."To· 
wAtZJ stwa rolniczego", Ż)" ° st[: ć WinD) w 1 a­
mięci te cL"ilt:, \\' 1tór)Ch, aIt si~ to nieje­
(.htOl,Iotnie zdalZalo, po licznych; a i przeciW 
jvkicmu WDlosh owi przemówJeldacl..t f zablerd 
gł(,s Ś. p.l\rzysztolJol'5ki i z!l"ierając S\le 
j~drtle i trafne ,rgumenlJ' W daluych Z\U-U­
lach D10\\y, 0(1111ZU L.)5.h1wał wi~kt205Ć wotu­
JlLCjch dla ]n,cht)i I\H,rej brunH, lub p'ze­
cl\\nie bez ogródki pobijał to, co za szlwdli­
we vlbo przedwczesue dla "p'awy jakiej liwa­
tal; przy 6.1!ecyjaln,) ch. znu'n agronoruinnych 
lu lJ allmwistl&c')JII,) I,:h d~ sliUsyjuch, ro~" ijaJąc 
pl ócz tego gl unto\lną znajoru(,~ć przldnJlotu 
i nad zwyczajną bysll'OŚC kon, lJino\\l.nia l Mno­
, tronny:Jh p(, gląd\.. w. błuszme też 2UllC21lnO gl, 
do nu;dzielllieJszych mÓ\Tców 1'~'\al'~y61lHl. 

KRONIKA SĄDOWA. 

Nit ławje osliarżonyph, w sesyjonalpej sali 
miejsco\\ ego sądu ok'r~gowego, ua llosi'edze­
niu w dniu 20 lipca r. b., ' pod prezydlnc~jlj, 
wiceprezesa tegoż sądu, p. A. VOlL ł.{aiSQll'i.I, 
odbytem, za1>iedli włośclallie ze wsi Kamiń>ka, 
gmmy hzystlljnia, pO\\iatu Cztstocbow;,kiego: 
Adam Pietrzak, Walenty Łebek i Józef Par­
kitny, jako oskarżeni o defi'audacyją, i opór 
str&ży pogranicznej, polegając'y na tern, że 
będąc zatrzyman)mi z defluu<1owaną oko\\itą. 
llzez strażllików pogranicznych: Pusiell8 i 
Fońkinu, uzlJrojeni slekieran.i i ~ołnmi, llSi­
lowah odbić su dżnikom odebraną. im przez 
tychże okowitę. Okoliczllości s}rawy,' według 
zeLnań stlażników, Pusiew.a i Fońkiua, prtetl­
sta \\ ił) si~ jak następuje: 

Olrzymawsl..y stoso\\ne od władzy polecenie, 
zaj .. li W nocy z 28 na 29 stycznia r.b. tajem­
ne stl.no'nisko w lesie w b,iskości wsr Ka­
mińska, cel~pl &ch\\ytłJnią, mającej bj Ć tam­
tędy plzewożuną" kontrabandy. W ciągu tej 
noc) Jednak zauwaiJli tylko, że z domu Jó­
zefa 1'arkitnego, w~jecbał wozem tenże Par­
kitny z ,akąś hobietl!-i, pOJezdziwszy .;ll lilę 
po bOI u, w blish ści stanowi~ Ukl) tych w 
!JW1 Pusiewa i l!'oukina, po\uócił do !lornu. 
W hrotce potem ZllÓW ozłowiek jaldś ~,szeuł do 
dOlll u ł'arkitnego, a jeszcze 1 óźpiej \U,:sdo f>ta)1t­

tlj,u sześ(;iu ludzi, .ktony przez lal; uLiali ~l~ 
w hierunlm granicy. 1'0 upływie trzecl..t go­
dzin, strażnicy zauważyli. źe z pOllli~dzy tych 
JUdZI, uzech 10Wró(;iłQ LO domu Pathitnego, 
tl'zeclt zaś pozostałj lh Folikin i J?usiew do 
samego rana \H'aca,ących nie widzidl. Na­
sl~pnej nocy (z 29 na ao SI) czuia), btrainic.)' 
lllsiew i l! oJl.kin, znowu za~ii te same, co , 



pop';.ednio, stanowiska, oczekując na kontra­
bandzistów. Okol o północy dostrzegli oni trzy 
fury jadące drogI!, wio<l ''l,cą od wsi Kamińska 
do \Isi 'l'ruskoLl" Na pierwszt\i, zupełnie IJ1'Ó­
inej turze, si edzial Pal' lntn,\', prty drugiej zaś 
i trzeciój, lIułllClowany cu towarem, szli podsą.­
dni Łebek i l ict.zak, w towarzystwie jakichś 
sześciu ludzi, strażnikom nieznajomych. Slraż-
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WSPOMNIENIA 

Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 

ułożone IJodług dni i miesięcy. 

nicy, nie za irzymują,c pierwszej furmanki, 26 lipca 1550 r. na sejmie walnym ko-
zatrzymali dwie o,tatnie i przl'llOnali się, ~e P' k 
lla lurmankach tych przewożoną byla w kil- ronnym w lotr owie, król Zygmunt Au-
.ku barylkach zagraniczna okowita. l 'rzy pierw- gust potwierdził wszystkie przyw ileje i 
szej z zatrzymanych furmanek pozostał straż- prawa przez poprzedników swych różnym 
nik Foflkin, przy drugiej znś .Pusiew, celem stanom w kOI'onie nadane. 
-()dbt:l\vienia defraudowanej okowity na komo· 28 lipca 1~73 1'. Pierwszy wypadek 
rę, lecz idący przy drugiej furze Pietrzak i cholery, której ofiarą padł przyjezdny sta­
inni, niepoznani przez ,. tralnikÓw ludzie, n ie rozakonny, w domu Zoła,dliOwskich przy 
pozwolili n L to i lżąc go i grożą,c pObiciem :::; k'" d N 10 R t 
zr,uciIi z fury wiezlOne Irzy uaryłki z ukowi~ u, zewc leJ po r. . ozpoczę a wy-
tą, sami z"ś na furze ucieJdi do osady Par- . padkiem tym epidemija, dotknęła w mie­
kitnego. Pusiew przyt'J czył po ziemi do sto- siącach sierpniu i wrześniu tegoy. roku 
jltcego przy drugiej furmance F 011 kina, dwie przeszło 900 osób, z których zmarło 479. 
z porzucon3 ch haryłek, chcąc takowe \\'10- 30 lipca 1714 r. zapadł wyrok w nuu­
żyć na zatrzymaną, drugą. furę. W tym cyjaturl'~e apostolskiej w Wal'dZa wie, ska­
czasie, z osaJy Parldtnog J wyszli j ,lCYŚ trzej zujący Serwatkę, ucznia pijarskiego, za 
IUJzie, przez strażuil,ó\\ niepoznani i uzbro- powód do rozruchu w kościele bernardyń­
jeni w broń paln,!, uah do .Pu3is la trzy, do skim, w dniu odpustu 8 grudnia 1713 r., 
Fońkina zaś ~wa wys~rzały. Straż,licy poczęli ua wydalenie ze szkM, a dla. utrzymania 
wowczas strze'ać W gorlj, wzywaj ąc t) Itl spo-
sobem na pomoc SWOIch to ,\ arzyszy, mogą,- naual spokojności w s~kołach pijar<lkich i 
cych znajdować sil;) w bll ,kości, lecz, pomImo jezuickich, uchwalone zostały przez tęż 
strzałów, nikt im z pomoeą, uie nadbio"ł. nunoyjaturę odpowiednie po~tanowienia, 
Wtedy strażnioy, pozost~wil\'szy n:,\. ziemi dwie (Szczeg?ły patrz u ks. Gacki~o sk 15). 
baryłki z okowitlJJ, prz; toczone prZez Pusie- W ltpcu 18b'9 r. całą kaplicę ś Józefa 
wa, których z powodu ich ci~żkości wlożj ć z ołtal'zem w kościele fa.rnym, kosztem 
nie, zuolali, wsiedli, zamle:tają,c chociaż zuaj- braotwa,oduowił malarz i pozłotnik Szer­
dUJlłce Slf~ na turze barylhl z okowit.! do ko- szenie wioz. 
mory ods'lawić. Widząc to porhądni, Łebek i 
.Pielrzak z Slelderami, l'arkitny zaś i sze3ciu W lipcu tegoż 1869 ,,, w ktściele po-
innych z kołau,i w r~ku, podulCgli do po- pijarskim, obok gimnazyjllm, pc,knięcia. w 
zostawi?!lYci.l. przez ~ ~laż?ików uwóch !Jar)łek sldepieniach zat!Zparowano, cały zaś ko­
z O.kOWltą, . I , rozLllt .Je, :L uast,.;puie, trzy- ś 'iół wewnątrz oczyszozono i chór na no­
mają\: poduleslOne SIekIery I koł .. , Liegli La wo przerobiono. 

-
POuADANKI NAUKOvVE. 

Kilka sł6w Q sile żywych mo­
torów. 

wozem, na htórym jechali strażuicy l lŻf!C 
t) ch ostatuich, W) trz,! aJą,c im sielderami i 
kolami i grożąc zabld m, wzywlIJi o zwroce­
nie lm wozu i okowity, i:>lrażn , cy wszakże 
zuolali im z w~~em umkną,ć i okowitę 
do komury oustawlc. OLadwaj strażnICy do 
skona10 wid~le:Ji, że w stawIonym im 0lJo­
rze czynny l, d~iał pl' ~yj mo wali WSlryscy trzej 
podsą,dni, JUŻ dawniej dobrze in\ znajomi kto 
zaś bylt OWl inni luuzie, 16wniclż udziaŁ w Maszyną nuzywamy każdy przyrząd, 
zajścIU biorący, oraz, kto mianowiCIe stucIal -przy pomocy którego można działanie si­
do, nich, zeZl,ać Ule bJ li w Uloż!lości. Podsą· ły przesłać z jednego punk tu do drugie­
dm udzlału w stawIOnym strdŹIJlkom oporze i go, przyczem kierunek tego działania, na­
w detrauu<4cyi OkOWlty, zaprzeczyli, utrzymu-
ją,c, iż ila mIej 'en. zajścia wcale "ię nie znaj- tężenie a zatem i prędkość ruchu, mogą 
<iuwuli, w duwod czegu po\\01ilłi s1~ na zezna- być stosownie do potrzeby zmienIane. 
nia kilku świadków. 81\Ld,, {Jwie ci w~zukże l5amo to określeniE\, daje na.ro poznać 
po większej części l,re\\ni luL żony POdSą,~ całą ważność maszyn, w przemyśle: z nie· 
dnyeh, luuo zeLnall, że l'ousądLi noc, W · któ- wielkiej bowiem liczby sił poruszających, 
rIJJ zaJścIe mialo mltj;ce, pl'l.euyli u siebie 'IV jakit'mi rGzporza,dzać możen,y, jedne mo­
domu, nie llO'ltarclyli s'lVemi zeznauiami pew- gą dział~ć tylko w pewnym o~naozonym 
nor,ci, czy podslj,dni calą noc }Jozosta.wali w kierunku, inne zaś z natężeniem, zawar-
dom,u, ~upełuie lę IV dąl>u tatowej nie wy- t ' ł 
daJaJf!c l Jpzytem Ule byli IV 1:.tanie oZllaczyć em w pewnych sta yeh granicachj gdy 
czy ZlZnanJa ich istolnie odnoszą, się do uo~ tymczasem w rozlicznych g'ałęziach IJl'ze· 
cy z 29 ua 30 st)lznia, w ktOlej przlstęll- myliłu, dla osiągnięcia celu, potl'z~bne są 
stwo spełnIOne zost<l~O; świadck Złlś Wa,\fLe- ruchy, bardzo nieraz skomplikowane, o 
uiak, w u.iejsco\\ym domu badań, jako po- najl'ozmaitszych prędkościach. 
dejrzany o kradzież, oS<.ldlony, pl dał, iż llIe- Trzy sa, CZęŚCl składowe każdej maszy­
jaki Sl(wara, zl!lCgly do PIUS ,l.rzed wyulia- ny. PiE:rwsza z nich bezpośrednio koma­
rem S Jlra\\iedJi'IVośd, wyznał &wiadhowi, IŻ un nikuJ'e się ze źró~łe~ poruszaJ'''ceJ' sił" i 
I. j. SkWUl3, brał uuział w dot:hodzOneu{ '1 J przestęlJstWJe i że l-ouejrzani o takowe .Ple- dla tego nazywa si~ od.bif1'alnikiem albo 
trzak, tebek i ParJutny, są ZU1>Clllie nie- 1'eceptor'elll; druga, łącząca się, takze bez 
winni. pośrednio z przedmiotami, na które ma-

Towarzysz prokuratora, p. Sabul'ow, opie- 3zyna ma wywierać swoje działanie, nosi 
raj,!!c si~ na zeznanlaoh ~wJadl\ólV, Pusiel\a i nazwę operatom (narz~dzia); trzecia. zaś 
Foóldna, z Ul) agi, że zeznanja te Slh zupeł- składową część maszyny, sta~owia. mecha.· 
nie stanowcze i poruiędq ~oiJ!b zgodne, wy· nizmy, któryoh celem jest, ruch odbleral­
kazując zaś uiesl"no\VczośĆ, ZC1ll3(1 5wiauków nika przekt:iztałcić ~t08ownie do roboty, 
odwouowJch i niemożność dal\aUla im zupeł. jaka, ruaszyna ma wykonywać i udzielic 
uej WJary, j~ko zlOŻOUYlll, po wif;lk ::-zej ~Zf;lSCI 
)}rtez Jla.jLJliższych l rewl.I) ch pod ,!unycll, wn6- S'O operatorowi. Forma dwóch pierwszych 
sił o uznanie wszy, tliiCcl pods~dn)cu winnyrui części maozyny,. t. j. odbieralnika i ope­
tajnego prze\\ożcuia defraudowanej OkOWlty, raLora, będa,o zależną od żródła siły poru­
stawienia lZyllnego opom stra/y pugranicznej szającej i oelu użycia maszyny, bywa na.j­
i sl{azanic Icll, za pier\\SLe przestf;lpstwo na rozmalt:lza,j co się zaś tyczy trzeciei. t. j. 
odpowiedni,! karę pieUJl;;żnt!, Z.I drugie Z..lŚ na mechanizmów ru,ch lJl'zek<lztałua.ja.cych i 
karę okre -lo l' lli w 1 ej częśd art. Dl kouel,su przeI\osza,cych (jakimi są,: Jra.gi czyli 
kar. Ubrotlca podsądny ch, adwo~at J 11llgOW- dź 1\ ig-nie, bloki ruchome i nieruchom e, 
ski, w piękuie l z godnuścilli wypowieJzianej wielokrążki czyli poli~pas\;", koła njl. W<l.-
obronie, utrzymując, ~e zcznan.a. slra niko\\' J 

glauicznyeb, Jako ~łoŻOJlo lirze,: osoby POS!.liO- łach czyli tak ~Wdne kołowroty, ich po-
dowane pl"teslępst\\ Cm i iutel esowane II Spl/l.- łączenia. za pomoclIj sznurów, pabów lub 
wi!', za Jcd) ną l,odstawę 1:.kazującego " ) rolm łańcuchów bt'z kuńca, ,śruby, koła zębate, 
slllZyć nic mogą; :te pncciwuie, z zeznMI od- ek:scentryki i t. d', i t. d.), te, W maszy­
WOUOW) cb świadków ol,azujc SIę, ii lJods,!!dd lIuch po większej ozęś<;i 8<1, jednaka we, 
nie spełuili pnestępst\\<J, u które są o~J,arl.e- ~mienia się tylko iCh wielkość, ilość i spo· 
ni,- prosił o uwomienle &\\yth ldiJentów od sób łączenia. IN mektórych, prost:!zej kun­
odpoWledziulności sądow~j. ąu okr~gowj W) - strukcyi, maszynach, d wie, z trzech po· 
rojdem, W dui 21 lipca ' ogłószonYIll, uznał 
podsądnych, .Parkitllego i Leb!;a, "innymi wyżej opisanych fJkładowych ()zęśoi, ma· 
tajnego przewozu }1l'zez grani ol) dcfra~ do . a- szyny mogl1i się łączyć w jednąj czasem 
nej OkOW1Ly i za lJrze tl;;lJstwo to sl,az,ll iclt zaś, kompletua maszyna, w stosunku do 
na larę }Jieniężl1~ ki1żdego po rs. 342, pvd- jakleJś wielkiej, złozonej machiny lub do 
są,dllego zaś .betrzaka w tym zarzucie od od- całej fabryki, -spelnia ty Jko funkcyja, od­
powieoziall.Jości uwolnili u l.uaJl!c zaś wszy~t- bieralnika lub opera.tora. Stąd tez i po­
kich }Jodsądnyeh wiunymi ~ta\\'ielJia O} o u wtitary teclJnirzue na./,wy: maszyn-odbie­
straży celnej, za toż p zcstn8LwO skazal ich 1'alników i masz!Jn-lIarzlJdzi. 
na zamkuil;;cie w dOlllu pOI,rawy 110 usiem 
miesi~cy, przy "łożcniu na nich kosttów są,- Podane określenie ma.szyny, kaie nam 
dowych, przYJlUi;lzczać it;tnienie dwóch postronnych, 

w skład jej Dlewchodzących, lecz mimo 

Źr6d~0, z którego m~zx~a. czerllle siłę I u~yciem tej pracy obrobionego i czasu na. 
po~~s~aJąca., nazyw~ SIę Jej moto;em. W to. spotrzebowanego. Widocznem jest bo­
dZ.lsleJszym prze~ysl~ uzywanyml ~?tora- ~lem, ż~ kto 100 funtów kamieni podno­
ml s~; . w~da, dZiałająca !lWOI~ Cl~zarem SI ,10 stop w-y:soko, robi tyle co drugi, 
lub Clsmemem,-pal'a wodna.,-mektorega- ktory w takIm SaD.lym czasie podniesie 
zr, - zgę~zczone lub ogrzane ,Powi.ett:ze, -;- 10, f?-ntów k~mieni, lecz . ~a to do WY8(}­
wlatr,-slła muskułów człowleka llllekto- kosCI ]00 stop,-lecz mUlej jak ten któ­
rych ~wier~a,t,-sprężyny,-wybuchające ry takiż sam ciężar, w krótszym ~zasie 
m~terYJa~y, Jak np .. pr.ooh i t .. p; Jak~ol- do, tej samej pO,dniesie wysokości, lub ten; 
WIe z hczby wymlemonych nodeł SIły, ktory 100 funtow kamieni w miałki za­
po~'u~zaj,~cy?h maszyny, para wodna j.est mie~ia proszek, - ponieważ ten ostatni 
naJwlęceJ uzywaną, a tak zwane machmy mus l niweczyć moc spojności cząstek ka­
'pa~owe, gruntuja,c budo ~ę. swa, na. z~SQ- ~i~ni~, .kt~ra jss.t daleko większa, od siły 
dlllczych prawach fizykl l mechamkI, z ClęzkoSCl, Jaka, Slę, przy podnoszeniu 100 
postępem tych n.auk, ~a.,żne w ~rzemyśle fnntów ~amieni, pokonywa. W mechani­
nowoczes~ym zajęły ~:eJsce,-~le od rz~- ce,. przYJęto, też praoę podnoszenia w je­
czy ,b~dz.le, pogaw~dzlC z wa~l czytelm- d~eJ sekundzle czasu, jednego kilogramu 
cy, Jez~h łaska, me. o lar~e Ja~o moto- CIężaru na pionową wysokość jednego 
rze, me o poruszaJąceJ. s.lIe wlatl'~ lub met~'a, czyli pracę usunięcia oporu równe­
wody,. leo~ I) n:0torach zYJą~yo,~' .Ja~ o go. Jednemu kilogramowi, W jednej sekun· 
czloWle~u l k,omu, ? porus~aJa,ceJ sde lch ?zle czasu, na długo9ć jednego metra, za 
m~skułow-:-u~ywaneJ dOBYC czę~to ',~ co- Jednostkę pracy, i nazwano jl1i kilogramem 
d~len~Hm ZyClU, dla wprowadzama w ruch metrowym czy li kilogramet1'em. Biorąc pud 
Dlekto~ych m.as2.yn. ,. lub funt za miarę wagi, stoPli! za miarę 
.1'0m6wa,ż zyw,e motory, o J~klc,h ,wsp0!D- dhigości, otrzymamy inne jednostki pra­

nlałem, ~e~ ,Slę .w szczeg.~I,no3cl o~ lU: cy, które u nas zowią się stopą fimtolHl 
n1' ch odroż~laJą, ~e po m.meJ lub wIęcej lub funtem stopowym (funtostopą) i pudem 
długot~·wa.łeJ ro~ocle, ,czuJą p~wne z~or- .• t~powy",: (pudostopą). Jeżeli np. ciężar 
do~ame, znużeme, a tern samem ~onlecz- rowna SIę 5 funtom, a droga, jaka, w je­
nosc ,odpoc~yn~u dla. odzyskama SIł; prze- d nej sekundzie czasu, pod działaniem si­
to ,:VJdoczne~ Jest, ze czas ro~ot-s:: pręd- ły przechodzi, równa się 2 stopom, to 1'0-

kose ., ruchu l SIła dla dokonaUla tej rO,bo- bota, czyli praca me<.:haniczna tejże siły, 
tr u~y.~e, ~le sa. dowoln?, lecz przecl w- dokonana w przeciągu jednej sekundy, 
m,e, sCls~e Jedne o~ drugl~h zależą. Ma- będzi~ rów~a, 5~2=lG funtostopom. w 
amnum 1oboty! t .. J •. naJwlęk<lz~ znaczenIe przeClą.gu zas godZllly 5XiX3600=3tiOOO 
f!rac.lJ m.echumczne), Jaki\ ~złowlek lub koń, funtQstopom (*). 
Jako motory wprowadzaJące w rUJh ma- (dok. nfl8t.) 
szynę, spełni6 moga" oLI'zym\ljemy wten­
czas, jeżeli motory te, działająo z pe wna, 
oznaczoua, siła. i prędkościl\, moga, stale, 
prawidłowo, regularnie działaó, nietylko 
jednorazowo przez kilka. godzin, leoz w 
przecia.gu całych dni i miesięcy, bez ża­
dnego uszozerbku dla swego zdrowia. W 
niektórych razach, jeieli konieczna zacho-
dzi tego potrzeba, można udzielać większl\ 
prędkość punktowi pr:tyczepienia siły, lub 
działać z siła. większa, od tej, która. wraz 
z daua. prędkością, składa się na maxi-
mum pracy mechanir.znej, jaka. robotnik 
w danyuh warul.lkach dokonać możej lecz 
zmiar.y te, jakkolwiek przemawiają na 
korzyść u?ycia siły człowieka lub konia, 
jalio si~y poruszającej, która, dOwolnie 
zmieniaó moi na, to jednakie z drugiej 
strony, też I'lame zmiany sa. przyozyna, 
zmniejszenia ozasu dziennej roboty, lub 
niekorzystnego wpływu na zdrowie moto­
ra, któremu nieraz pomoc najzdolniejsze­
go mechanika· doktora. lub weterynau& 

. . . I 
na mo Się me przyda. 

Aby uniknl.\ć tych smutnych następstw 
dla bliźnieh na,szych, pra<;uj8,cych t'lZyCZ­
nies lub mdorow ~wierzęcych, stanowia,­
cyoh nasza. wła,;ność, a przy użyciu ich 
siły, otl'zymać maXlmum dziennej pracy 
mechanicznej, tl'zt:!La zwró<;ić u wagę na 
dane, <::terpane z doświad<;zeń, kLóre wy­
kazuja.: średnil1i ich sił~j średllia, prf<dkość 
udziebć się xnająr.ego rudlU i średni~, od­
p9wiednia, ilość godzin dnia roboczego. 

:Rozpa.trzmy najpierw, jako normę dla 
p(lrównywania, pracę mecltaniuzua. człu­
wieka, podno"zącego cięzary w klerunku, 
pionowym, hel. pośrednictwa żadnt::j ID/;\.­

szyny, a pOpl'ostu n;koma lub kładąc Je 
na pltleyj przedtem jednakże, zastanów­
my się nad znaczsuiłlm pf'acy meclLunicz­
nćj, uraz nad t.em, ct,y i jak ją mlerzyć 
mOLna. 

("J, W powy:iszÓm Wyłażeniu, liczba 3600 ozna­
cza Jiość sekund W godzinie. 

Dla porównania różnych obliczeń, podajemy, źe: 
1 .p,udostop,a ~ówna ~ję 40 fnnto8topom, a w przy­
bhzeulU p18WI6 ó kilogrametrom francuskim alba 
36 fuutosto pom allll'ielskim 

OKB.UCHY~ · 

P. Zygmunt Skarbek Malczewski, na­
desłd Tygod~ik.~wi Ilustrowanemu, projekt 
takładaulJ:I. blbhJote,k pC' gminach. Projekt 
ten podaje następuJą('e śl'O<1ki, mają,ce do­
pomódz do osią~nięcia celu. ,. 

Gmin wiejsloch jest w królestwie łSJ{) · 
a, wlościllnie mają tyle niemal mOl'gQ~ 
ZWIDI, co większe posiadłOŚCI ziel)1ski~.· 
8573066 morgow należy do "łoRclan,-

704154 mor. do drobnych w~lIśclci'eli .-"-
8744877 mor. du wlelkil h właśdc;~Ii. 
Pojedyńcle wsie, gminy wiejskie i ~8Ildy; 
mają prawo Wypu3zCZbĆ polowl!fIle na 
swulch gruntach. Gdyby więc wszystkie 
gro1lly wiejskie i miejskie w królestwie 
polskiem, wydzierżawJły polowania lIa swo­
Ich gruntach włościańskIch i wiejskich, 
przez hcytacyją najwięcej dl:ljącemu i pie­
nIądze stąd zebrane, przezuacza.l'y na za­
kupywame kSlążek i trzymanie pIsm, to' 
utworzjłyby w krótkim czasie blblJjoteki 
gminne, z ni,ezm iemą dla SIebIe i przy­
sdych pukolt'n k(Jny~l:lą. 

OblIczając pO('zątkowo dochód każd-ej 
~'mlJly z IJ<'lowłlllia na IS. 20, to I'góln&> 
suma tego dochudu U('zylliłauy rs. 2b~20', 
klóra to suma, jHko dochód roc:wy stały, 
z. każdym ruklem mogą('y się zWl'tkszać,. 
wy~tar('załaby na zakupuo w('alll l'ięknej 
Jl()~cl kSll1żek. 

Lnkale zarz'ldów gmill i nau<:zycieli., 
~eClle proJeb.tu p. Makze\\Shlegu, oy,fyby 
lla pucz(j,lt'k wybol'LJym pOllJlcSZCZI::Dlem 
dla bJbliJutek gUllOllych. 

P. MalczewskI s:~d/'i także, iż znajd,. 
się ludl.ie dolm3j woli, którzy na teq ce1 
dawać będą ofiary w piell1ą.dzach l książ­
kach, l że przy zaprowadzeniu ładu VI 
polowaniach. dochód z niego uros.Jąć InO'" 
że do 100000 rs. rocz1'\ie. 

Za pHJ~ny wzór do naśladowania', p­
Malczewski przytacza stan Masacbussets 
w. :::;.tanach ZJe~~oczonycb. Posiada on 11/7 
mll1l0M ludnoscI, cztery razy mniej niż 
królestwo polskie, a ma 300 bibhjoteki 
bezvłatoych i przystl2pnych dla wszyst .. 
kich, w nich zaś 11/ 2 IDllijona tomów. 
Królestwo zatem, aby wyrównać temu 
stanowi, powinno mieć 1200 biblijetek, 
także bezpłatnych, z 6-ma milijonami to~ 
mów. 

,Autor projektu twierdzi, iż do tego mo~ 
gIl byśmy dGjść w lat kilka (*). 

* 
J , Wt. Gr. to koniecznych rzeczy, mianowicie: źródła 

siły poruszającej i roboty, dla której 
spełnienia danej siły użyć }1otl'zeba. 

Otóż działanie jakiej kol wiek siły na. ciało, 
może b) Ć porównane z działa.niem c ę , aru 
nl przedmiot podpory lub na punkt za.­
wielizenia. Ci~zil.r aloo ciśnie lIa podpore, 
lJ. l której spU\:zyw81 I\lbo rOt,ciąga szn llrek 
na którym jelit zawieszoD.y; podobnym 
spoliobern wl:izelka siła działająca n:! uiało 
ciśnie albo ciągnie to CI alo z na tęi.eniem: 
ktore zawsze wyrazić można liczbą je­
dnostek cit;żaru, jako to: w funtac:h, w pu­
dach i t. p., uo czel$0 służa, n~m pIZy­
ltządy zwane dynamumetrami czyli siło­
mierzami, Locz jezeli rozpatrujemy siły 
poruszajlIce jako ilości ruchu, tipotiLrzega­
my, iż one sa, w stanie pewne przeszkody 
tegoż ruchu Vokouywać, a. więc pewne 
skutki mechaniczne sprawiać. Skutki tE" 
praca. mechaniczna, albo ilością pracy na.­
zywamy. Łatwo porównywać jedna. pracę 
z drugą, gdy się je do tej samej miary 
sprowadzi, co się bez tl'udnośoi utlkutecz­
nia, zważywszy, że wielkość pracy oce­
nia się podług wielkości drogi, któr~ cia­
ło pracy poddane przebiega; podług Niel­
kości pokonanego 0iJoruj wreszcie, podług 
wielkości masy ciała, w pewiell sposób z 

* 
,., 

(") O tej ważllój sprawie zastrz.gatlly sobie pa ... 
mówić od\lzieJnie. (przyp. red.). 



Szkoła rolnicza "Haliny" w Żabikowie 
pod Poznaniem, obecnie zawieszona w 
swej działalności, odżyje zapewnie w for­
mie pokaźniejszej, a zostanie przeniesio­
ną do Poznania. Program j~j ?~dzie ro~­
szerzony, gdyż oprócz wydzll\fu fQlnl­
czego, ma być dc.dany i wydział techno­
logiczny. 

* * * 
W bliskości Koblencyi pod ~1iihlheim'em, 

zjawił się grożny i straszny dla rolnil(ów 
amerykański niszczyciel kartofli, żuczek, 
zwany przez przyrodników Chrysomela 
lub Cho?'!Jp7w?'as decemlineata. 

Znaleziono i opisano tego żuczka po 
raz pierwszy w r. 182R. Odkryto go na 
wschodnim stoku gór Skalistych w Ame­
ryce .Północnej, na pewnej dzikiej rośli­
nie, bardzo podobnej do kartofli i ró~· 
niez do rodziny psiankowatych należącej. 

W r. 1859 owad tE\n zjawił si~ w sta­
nie Nebrasca na kartoflach domowych, i 
wkrótce stał si~ prawdziwą plagą rolnic­
twa. W ciągu ostatnich lat 17· tu, żuczek 
mnożac się i posuwając be.~przykładnie 
szybko, przebył w kierunku od zachodu 
ku wschodowi, przeszło 350 mil g.eogra­
:ficznych drogi, i opanował przestrzeń o­
koło 50000 mil kwadratowych, od gór 
Skalistych do Atlantyku. Płodność jego 
jest nadzwyczajną, . Jeżeli na polu, zasa­
dzonem kartoflami, sto owadów zniesie ja­
jeczka, to zaraz w maju powstanie z te­
go od 70 do 120 tysięcy żuczków, które 
w razie r;rzyjaznych okoliczności, wyda­
dZl!l w czerwcu lub lipcu, od 24 do 72 
mili jonów egzemplarzy, a potomstwo tych 
ostatnich, zrodzone w sierpniu, urośn~e w 

. kolosalne i trudne do pojęcia cyfry. Zar­
łoczność tego owadu jest tak wielką, iż 
jeden owad może zniszczyć cały krzew 
kartoflany. 

Wobec bezskutecznych zabiegów rol­
ników amerykańskich, wyniszczenia owa· 

-du, pozostawało Europie nie puścić go na 
ląd stały. Wszystkie tĆJ:t. prawie rządy za­
broniły przywozu z .A llleryki kartofli, lub 
ich odpadków, a nawet naczyń i worków, 
w których były przechowywane. Pomimo 

_ te środki ostrożn(1ści, pierwszy raz zjawił 
się w neapolitańskiem, ale go szczęśliwie 
wyt~piono. Obecnie zjawił się pod Mtibl­
beim'em, a pocbód jego zwykle podobno 
odbywa si~ na wschód. 

Baczność więc szanowni ziemianie, a­
byśmy wroga, w porę dostrzeżonego, ze 
skutkiem wyt~pić mogli. 

* * '" Towarzystwo akcyjne zakładów }lod :fir-
mą »Lilpop, Rau i Lewenstein", od dnia 
1 b. m. i r;, zaprowadziło u siebie "Kasę 
oszczędności, pomocy lekarskiej i wsparć", 
do której należą wszyscy pracujący w 
tych zakładach. Obok tej kasy zaprowa­
dzono i inną, a mianowicie "Kas~ prze­
zorności i pomccy dla 0:ficyjalistów"; do 
której znowu należe ć mają ci wszyscy z 
o:ficyjalistów, którzy pobierają pensy je niż­
sze mż 2000 rs. 

Fundusze kasy pierwszej (oszczędności), 
składać się mają z wniosków potrąca­
nych uczestnikom z procentów w stosun. 
ku 6 od sta, opłacanych ze strony toWI\,­
rzystwR; z wniosków nie obowiązkowych 
ze strony uczestników: z opłat od zarob­
ków, p. t. na pomoc lekarską; z dobro­
wolnych ofiar i darowizn; z opłat od rze­
mieślników, pobieranych tytułem kar i 
t. d. i t. d. 

Za to zaś chorzy robotnicy otrzymywać 
będl!ł odpowiednią pomoc pieniężną, pora­
dę lekarską, felczera i lekarstwa. W ra­
iie śmierci uczestnika, rodzina tegoż o­
trzymuje zapomogę na pogrzeb. Uczestni­
cy mogą otrzymywać "pumoc w formie po­
tyczki i t. p. 

Druga kasa p?'zezomości, dla o:ficyjali­
stów fabryki istniejąca, zapewnia im, po 
ZO-tu Jatach pracy w zakładzie, całość 
wkładek, jakie przez ten czas wnieśli, 
wraz z proceblami, dalej to, co na nich 
przypada z obowiązkowych wkJ'adek sa­
mego towarzystwa akcyjonaryjuszów i ~, 
wkładek dobrowoluyeh tego towarzystwa, 
lub osób trzecith, oraz z datków cad­
zwyczajnyeh. 

'/; tego widzimy, że obie kasy mają 
przed sob~ cel PJtkny- polepszenie losu 
pracujących i złączenie ioh interesu z in­
tere:sem właściciela-kapitalisty. Taka dzia­
łalność najskuteczniej zaradzić mnże wszel­
kim kwestyjolli socyjalnym, których tak 
wiele na zitchodzie wynika, z powodu 
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niesłusznego ustosunkowania pracy i ka­
pitału_ 

Obu tym instylucyjom więc życzyć na­
leży jak naj pomyślniejszego rozwoju. 

* * * W dniu 4 lipca r. b., odbyło się posie-
dzenie roczne TowarzystiVa lekarzy lubel­
skich, Ze sprawozdania odczytanego, wy­
ciągnąć się daje wniosek taki, że Towa­
rzystwo kwitnie, działa pra.widłowo i po­
st~powo, że z8aoby jego i zbiory rosną. 

Na p::>siedzeniu, o którem mowa, poru­
szono dwie k'Nestyje, godne uwagi ogól­
nej, i 7. tego to powodu dotknąć ich za­
mierzam. 

Najpierw, na wniosek d-ra Głogowskie­
go, postanowiono urządzić w Lublinie sta­
cyją meteorologiczną, i wnet też wybra­
no komisy ją, która ma zająć się wykona­
niem tego projektu. Drugą sprawą ważn~, 
jest statystyka lekarska, sprawa, która, 
jak zaopinijowało ogólne zebranie Ci'.łou­
ków towarzystwa lekarskiego w Lublinie, 
dla trudności w przeprowadzeniu, odłożo­
ną być musi do dalszego czasu. 

Owe trudności w przeprowadzeniu, s~ 
skopułem, o który wszelka statystyka u 
nas rozbijać się musi. Odnośnie jednak 
do spraw sanitarnych, które sl}j w r~kach 
lekarzy i Ci których oni tylko najlepsze i 
naj prawdziwsze dane zbierać mogą, sko­
pulu tego najzupełniej nie widzimy. Bar­
dzo być może, iż z pod kontroli lekar­
skiej wymyka się wiQksza cz~~ć szrzegó­
Jów co do stanu zdrowia i śmiertelności 
ogółu, lecz i w takim raEie. przez zawią­
zanie stowarzyszenia, trudności przezwy· 
ci~zyćby si~ dały. 

Do takiego stowarzyszenia należałoby 
zawezwać proboszclly i urzędników sta­
nu cywilnego, którzy tych spraw są naj­
bliżsi i prawie zawsze zbierać mogą po­
trzebne wiadomości. Rozesłanie odpowie­
dnich instrukcyj i wskaz;Jwek, nie było­
by trudnem, a mogłoby wprowadzić rz\'cz 
calą w pewil li umiej~tny systemat, gro­
madząc, co najwużuiejsza, cyfry. Z tych 
cyfr dopiero l z innych dostarczonych 
danych, mógJby skorzystać s}Jecyjalny ko­
mitet ludzi fachowo wyksztaJ'conych, aby 
statystykę ową przybrać w sukienkę istot­
nej umiejętności. 

'" * * OHoby należąl:e do wyższy<:h sfer spo-
łeczt:ństwa rzymskiego, zawiązały stowa­
rzyszenie dobroczynn@, mające na celu 
zbudowanie obszernego zakładu popraw­
czego dla mJouycB dziewcząL moralnie 
zaniedbanych, lub upadłyr:łl z powodu 
braku środków utrzymania, albo odpo­
wiedniego zatrudnienia. Zajęcie wycho­
wanic zakładu mają stanuwić prace z za-

resu domowej gospodarki i r~kodzielnic­
twa. rrace te szczepić b~dą w wycho­
wanicach zamiłowanie do życia czynnego 
i użytecznego, któl'eby je zabezpieczad'o 
od nędzy moralnej i matel'yjalnej. Na 
czele stowarzyszenia stanęło wiele osób, 
znanych oddawna w Rzymie ze swej fi­
lantropijnej dążności. 

Podajemy wiadomość o tem, w tej na­
dziei, że może i inne pisma, za przykła­
dem Kroniki Rodzinnej, z której tę wia­
domość czerpiemy, powtórzą ją, a może 
z czasem i w naszym kraju podobna. in­
stytucyja powstanie, bo doprawdy i u nas 
kwestyja ta coraz bardziej staje się wa­
żn/\ i co więcej, naglącą. 

Flisak. 

N A TURA I SZTUKA. 

Przed kilku laty Felcia wesoło 
Patrzyła na świat i w przylilzłość swoją­
A piękno tylko widzl\c wokoło, 
Roiła szczęście-jak zwykle roją 
Młode dziewczęta zładnym uśmiechem, 
Fig'larnem oczkiem, bujnym warkoczem, 
Gdy spojrzćć w lustro nie jest jut grzechem 
I można marzyć Bóg wie nie ocz8m; 
Gdy ... słodkie słówko szepnie ktoś w uszko 
I już wyraźniej zadrga serduszko, 
A więc i Felcia często marzyła, 
Bo była ładną i-młodą była. 

Po latach kilku ... sercem kobiety 
Oheiałaby Felcia ująć widzenie 
Swojej rnładości,-ale, niestety, 
Marzeniem ciągle-Felci marzenie ... 
Bukiet tych mal'teń jeszcze barwisty, 
Jeszcze z urokiem Felcia go bada, 
Lecz jui niejeden kwiat wonny, czysty 
Traci w nim b&rwę, schnie i opada. 

A inne mo~e już nie urOlilnl\ ... 
Bo gdzież jej gonić za. ~ycia wiosną? 
Więc posmutniała Jj'elunia nieco-
A lata sobie lecą, i... lec~. 

Dziś zwią,dł ju~ bukiet; a panna stara 
Emancypacyi godło przyjmuje: 
Precz suy młodości,-miłość i wiara! 
To, co świat kocha i co świat czuje-­
Depce z pogard~-i. .. postęp głosi. 
Serce, kobiecość-wydrze kobiecie, 
Bo nad nią, dzisiaj-męzkość przenosi. 
A więc trza przewrót zrobić na,świecie! 
.prżyjcie doktorzy, uczeni, księża­
Smieszne przes~dy-post~p zwycięża! 
Szpady, machiny, togi, lancety 
Z rl\k waszych-przejdą, w ręce kobiety! 

Ale co~ głosić-to jeszcze mało, 
Trzeba pokazać czarne na bialIlm; 
W ięc się i Felci naszej zachciało 
Napisać dzieło. Przeto z zapałem 
Do postępowej pracy zasiada ... 
O marzycielki i kochankowie 
Drżyjcie nieszczęsni-biaJa wam, biadal 
We wstępie zaraz prawdę wam powie! 
Juz bierze pióro w myśli natłoku .. . 
Gdy ... jakiś smutek zawisł w jej oku .. . 
00 cię zasmuca? Słabość kobiety 
Wobec postępu? O nie, niestety! 

Nie!... Gdzieś ... daleko ... w ja~nym błękicie! 
Widziała. siebie: - szczęśliwa, miała 
Na rękach swoich maleńkie dziecię. 
Z jakiemż uczuciem na nie patrzała, 
I jak cisnęła do swego łona! 
Dzieciątko do niej: "mamo"-wołało, 
Podając rączlii... i rozmarzona 
Ozuła sie matką, ... dziecię się śmiało.­
Obok-prawdziwie męskiej urody 
Siedział męzczyzna poważny, młody; 
Mówił jej: "żono"-i, pieszcząc dłonie, 
Po pocałunek nachylał skronie. 

Promienna szczęściem matka i żona, 
Nie mogła podnieść wzroku z dziecięcia; 
To znowu w męza swego wpatrzona 
Dawała dziecię w jego objęcia-
I cieszą,c serce, rozum i oko 
Czerpała szczęśc.ie w rodzinnym zdroju. 
Z kwiatem miłości... w górzo ... wysoko ... 
Zawisł nad nimi anioł spokoju. 

Znikło marz~nie •.....•..... _ .•....•.. 
. .•...........••. Powstała drżąca, 
A na papierze cicha, gorąca 
Łza się zalśniła.-i wstęp uczony 
Znikł ... przed widzeniem-matki i żony. 

Leopold Świde?·ski. 

Redaktor " wydawca A. Por~bski_ 

Treść pism peryjodycznych. 
Ule.iada LUel'ac:ka Nr. 82. -- Z War­

szawy. Z ciężkich dni-powieść T. T. Jeża. Z księ­
gi świata. Btlz świadków. Pomnik Byrona (z drze­
wor.). Zapalony polityk (z drzew) Ubóz zcibe­
kó.v lz drzew.). Kobieta na urzędzitl - powieść 
W spomnienie historyczne. Kronika polityczna. Spra­
wozdanie handlowe. Okrutzyny. Pytanie. Odpo­
wiedzi. Rebus. 

Gaze'a lłolnJeza Nr. 30.- Zarysy eko­
nomiczno-spolp.czne i gospodHskie gubernij przy­
dnieprowych ( .. H'. 6awroński). Hodowla koni w 
pustyni. Rolnictwo i przemysl (podlug Sattegast'a). 
Przyczynek do kwestyi wyścigów. Korespodeocy­
ja: ~ sierpeckir,go (O.). Rozmaitości. Udcinek: 
Z kraju i zagranicy (1'. Bicz). 

'I'ygodDlk powszechny Nr. 29. - Na 
dachu- piosonka :L'rojdella. Nasze dziewczęta. :Ma­
ryja Deryng w Krakowie (Sewe1'). Kilka slów o 
torpedach (K. K). Na przebój-powieść M. Balu­
ckiego. Gawędy prawnika (E. J. Jasitiski). Sylwetki 
paryzkie (K. Leszczyc). Korespond~ncyja: Z Prus 
~achodnich. "Masław" J. 1. Kraszewskiego (oe. A. 
Pitecki) Ze świata tonów (J. Kteczyński). Awan­
turnicy-powieść G. Aimard'a (przcl. M. S). To 
i owo. Odpowiedzi. Szarada. Ogłoszenia. Ryeł­
n y: Śniadanie na dachu. Beduin na stanowisku. 
Korespondenci gazet zagranicznych w ogniu. Tul­
cza. 

'l'ygod .. ik I·Ohlicz,. Nr. 29.- SJówko o 
pomocnikach g·ospodarskich. Ayrszirska rasa br­
dla. Szalej v. Wilc~a jageda. Kilka uwag. Kore 
spondencyja, Wiadomości krajowe. l{ozmaitości. 

ugłoszenia. Udcinek: Milijony ginące coro"z'l 
nie w gospodarstwie rolnóm. 

Rolce Nr. 29.- Domowe środki (ryc.). Na 
clasie (Kt. J1mOsZfl). Sam"bójcy p05t~jJowi (Ka­
merton). To, tamto i owo (Puk). Wyżel i kotka 
(Gudziemba). I ramię się zda (ryc.). Nadzwyczaj­
na troskliwość (1·YC.). W własnym domu (ryc.). 
Grzeczny Jan (TUC.). Przegląd teatralny (Lornet­
ka). Z Ciechociuka (Em-ka). Z Lublina (Ryba). 
Krakowiaki suwalskie (Homo). Co się stalo w ~e­
obecności palli Kogutowskiej (K O, 1'.) W razu­
rze (ryc.). 

o GŁOSlEN lA. 

K JiI Niżej p~dpisany nauczyci~l. gimna.-
zyJum mleJscowego, upowaznlony do 

tego, przyjmuje do siebie na .łRDC)' 14 I lIłót 
uczlłiów, którym zapewnia troskliwą opiekę i 
edpowiednią pomoc lIaukową, za umiarkowaną cenę. 

(3-1) Leon Rzeczniowski. 

LEONARD PIASZCZYŃ~KI 
geometra przysięgly klasy II-ej, zmienil od l lip­
ca r. b mieszkanie i. zamitlszkuje obecnie przy u. 
Moskiewskiej (Bykowskie Przedmieście) w domu 
Jasińsklego na dole, naprzeciw brcwaru p. Spana. 

. (2-1) 

Rod:r.ice pragn,\cy z rozpoczęciem ~ fi 
roku 8zkolnego pomieścić 8"1\0'" ~. __ "_!II 
swoich w domu, gdzieby obok pomocy w uaukach, 
mogli znaleźć należytą opiekę i staranie, raczą 
się zglosić po adres do księgarni L. Chod:i;ki_ 

(3-1) 

_
Dnia 16 b. m. zginąl między Ro­

gowem a Piotrkowem pie~ z rasy 
dużych dOKÓW, maści żóŁtej czar­
no pręgowanej. Łaskawy znalazca 

raczy dać wiadomość pod adresem ho. Lemański 
w Bratoszewicach przez Glowno. W razie żąda-
nia przyrzeka się nagroda. ~3-1) 

W gubernii i pocie petrokow .. 
skim, trzy wiorsty oddalone od 
stacyi kolei warszawsko-wiedeń­
skiej Petrokow, są do wypu~zczenia wadminio ..... -
cyją poręczającą na lat ll!-Cle, od ś-go lana 1878 
roku, octdzleluie folwarkami, lub razem wzięte, 

DOBRA ~ITÓ"W', 
będące wldsIlo~cią barona Jana Korfla. - Bliższe 
wiadomości udzieJJ w Warszawio W-uy Buchn.sr 
przy u. Grzybowskiej pod Nr. 29, lub nA miej­
scu zarzl\d:laJąey lasaUli majorackimi Witow. 

(3-2-2) 

" '" A.N" piętrowy w Ul . .l:'tlU·ol;.owie. Wia-

•

. Jest do sprzedalłia DU.lltIUBU. 

li dowość o warunkach powziąć możra u J. 
Sosnowskieg'o, Wpl'ośt kosciola po-domini-

I kal .. kleg o pl'Zy u. M<' skiewskićj tBykowskie Przed-
mieście). (3-2) 

WĘGLE DRZEWNE 
SlI, r:awsze do nabycia na kOIce w dowolnej ilości 

w dominijum Krzepczów. 
(6-4) 

BB
IE Niżej podpisany ma zaszczyt 

U iii zawiadomić Szanownl\ Publicz-
IIi • ność, ii pOSIada zua~zny wy­
bór GU'I'U",,"t;H l'łlEBLI podług naJ­
nowsqch fasonów, a mianowicie: aaruiłu­
I')' IIlRChollio" e i o .. ze~I ... " e, ryp­
sem lub adamaszkiem pokryte; - lóżka, ko­
I .. ody, .zał'y, szafki do bielizny. u­
m'·ft'atlnie,-a takie luatterace wl'osiew 
lub innymi materyjalau;i wy~cielane i t · p. 

Znajdują się też gotowo 'l'uI .. ny 
metalowe i dre1l'niancl, obitu aksaml­

tcm lub lakielowanc. 
""'ZYl!!lłko 1'0 eenacla I.atler U. 

nliarko,,'.ut)'cla. 

(12-7) J. KROTFALD. 

SKLAD FOR1'EPIANÓW 
krajowych i zagranicznych 

GebethneraiVVoHfa 
pod kierunkiem artystycznym 

P. FELIKSA GEBETHNERA 
W Warszawie 

przy u. Krakowskie-Przedmieście Nr. 36 wpro8t 
Saskiego Placu, 

poleca swój wielki wybór fortepianów krajowych 
i zagranicznych, oraz pianin i orgue-melodyko­
nów, z pierwszorzędnych fabryk pochodzl\cych, 
po ceuach stalych, umiarkowanych. Tamże Sl\ do 

wynajęcia fortepiany i pianina. 
Biiir' Cenniki otrzymać można w księgarni L. 

<Jhodżki w Petrokowie. 

~IAPY TEATRU WOJNY 
są do nabycia 

W księgarni L. Chodźki 
w Petrokowie. 

~ Jest do sprzedania D 'l' " ',,"l'i 
perski, dIugi lokci 9~, szeroki 
lokci 4, i dwa Lt:!iiTO'" GIl­

że w mahoniowych ramach. -- Obejrzeć można w 
mieszk~niu L. Chodźki w domu p. Bergemanaa 
przy u. Petersburgskiej (Kaliskiej). (3- a) 

W drukarni F'. Bełchatowskiego w Petrokowie. 
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